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Leona i Hieronima Kochanowskich

(1763  —  1855 ).

(D o k o ń c ze n ie ).

II.

Kochanow ski, Syn  Leona, Hieronim, oceniaiąc tę drogą dla Serca  
pamiątkę, zam ieszcza opis w łasnego życia, oddaiąc pod sąd czytelnika, 
czyli dopełniał obowiązków praw ego S y n a  Oyczyzny i czyli odpow ie­
dział troskliwości O yca o wychowanie S y n a?— Dziennik ten, utrzymy­
wany ręką O yca moiego, w którym znalazłem R egestr  wydatku na 
koszta edukacyi i oporządzenie moie, gdy oddanym zostałem w r. 1792 
do W arszaw y do K orpusu Kadetów , dal mnie myśl zam ieścić w tym 
dzienniku spostrzeżenia, czynione w wieku moim młodociannym (s.), aż 
do późnego, w którym zostaie, maiąc lat siedem dziesiąt siedem , uro­
dzony w r. 1778-ym, a w przeznaczeniu Życia bezdzietni (s.). Jak o  
kadet Szkoły R ycerskiej, której Komendantem był X iąże Adam Czar- 
toryiski, powziąłem pierwsze w yobrażenie o Obowiązkach Sy n a  dla 
Oyczyzny, do czego miałem podany wzór skreślony w nauce, którą 
jako Katechizm wiary politycznej uznany, a przez przełożonych mnie 
wytłom aczony, do ścisłego zachow ania obowiązywał. Katechizm  ta­
kowy w zbiorze szczupłym książek moich zachowałem dla Czytelnika. 
Pobyt mój w tej szkole R ycerskiej od r. 1792 do r. 1794 nader krótki, 
nie wiele usposobił mnie w naukach, albowiem po nieszczęśliwym 
upadku pow stania Narodow ego, pod Naczelnikiem Kościuszką, gdy  W ar­
szaw a zdobytą została przez W oyska R osyiskie, pod wodzem Suwaro- 
wem, K orpus Kadetów  rozwiązanym został, Pow stanie Narodu Pol­
skiego pod Naczelnikiem Kościuszką ma sw ą kartę chistoryczną (s j 
i aczkolwiek w skutkach swoich krótkotrwałe, wpoiło w młode poko­
lenie te przekonanie, iż Miłość Oyczyzny i Je j swobód iest cnotą pra­
w ego Syn a Oyczyzny, a przeciwnie —  zbrodnią tych, co w porozum ie­
niu z obcemi monarchami upadek Je i bytu politycznego przygotow ali. 
Zbrodnia ta ukaraną została śmiercią na szubienicy w osobach: O ża­
row skiego Hetm ana, Ankwicza K asztelana, Zabiełłę (s.) i M asalskiego 
Biskupa. Byłem świadkiem tej exekucyi, dopełnionej za wyrokiem R ady 
Naywyższej Narodowej. W  kilka m iesięcy później od dnia Pow stania
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N arodow ego i osw obodzenia W arszawy od Nieprzyiaciela, W oyska Ro- 
syiskie, po zwycięstwie otrzymanym pod Brześciem  Litewskim  nad P o­
lakami, zbliżyły się do Pragi pod wodzem Suw arow em . Wódz ten z siłą 
przeważną zdobyw szy fortyfikacye około Pragi, wydał rozkaz wyciąć 
całą ludność Pragi, co dopełniły chordy (s.) barbarzyńskie z taką w ście­
kłością, iż nie oszczędzały ludzi żadnego wieku i płci, a niem owlęta 
brały kozaki na szpisy, morduiąc matki wyszukanemi zbrodniami. Tej 
okropnej sceny byłem naocznym świadkiem z moiemi kolegami, umiesz- 
czonemi w Pałacu Kaźmierowskim. Widziałem jak  oddziały małe Ka- 
waleryi narodow ej, które wyparte z Pragi, rzucały się w nurty Wisły 
i w tych tonęły. Szczątki piechoty, uchodzące przez most do W arszawy, 
nikły pod Ogniem Kartaczow ym  R osyan . Jęk , Płacz mordowanych 
mieszkańców Pragi, tak był m oralnie zabijającym , iż pozbawił mnie 
i kilku Kolegów  sił fizycznych i zostaliśm y odesłani do lazaretu. O d­
zyskaw szy siły, zostałem odesłanym  do Rodziców  moich. W przeieździe 
Kraju szczupłego od W arszaw y do Pilicy, spotykałem  w oyska Rosyi- 
skie, a od Pilicy, aż ku Krakow u, zaienty (s.) był K ray  W oyskiem P rus­
kim, Tym widokiem O bcego W oyska na mej Oyczystej ziemi znę­
kany, przybyłem do Lubanij (s.) pod Chmielnik, gdzie Rodziców  moich 
zostawiłem w dniu tak pamiętnym dla mnie, w którym odesłanym  zo­
stałem do W arszaw y i oddany do Korpusu K adetów . Lecz niestety, 
jakże zasmuconym zostałem , nie zastaw szy moich Rodziców, którzy 
emigrowali do Gallicyi, unikaiąc prześladowania. O yciec mój, jak o  ma- 
iący czynny udział w powstaniu Narodowym, był nie odstępnym głów ­
nej Kw atery naczelnego W odza, aż do nieszczęśliw ej bitwy pod Ma­
ciejowicami. Tak więc byłem sam sobie zostaw iony pfzez dni kilka­
naście, opłakiwałem los Rodziców moich, staraiąc się o sposobność 
dostania się do Gallicyi. W tym oczekiwaniu wiadomości od Rodziców 
moich, wkrótce odebrał polecenie zasłużony Oficyalista, ażeby odwiózł 
mnie do Żabna, w Cyrkule Tarnowskim  położonego, gdzie Rodzice 
moi zamieszkali. Był to dla mnie dzień radości, w którym rzuciłem się 
do nóg drogich dla serca mego Rodziców. Przy Rodzicach moich za­
stałem Siostrę, Pannę Annę. Z Braci zaś moich naystarszy Antoni 
zostaw ał jeszcze  w Kopenchadze (s.), jako  A m basador Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j, uchwałą Sejm u K onstytucyjnego tam przeznaczony, Ignacy 
Brat, m aiący czynny udział w służbie Oficera A rtyleryi -w owej epoce, 
powróciwszy do Gallicyi, w złym bardzo stanie zdrowia, złożon3’m zo­
stał w Tarnow ie u Doktora Kitla, gdzie odzyskaw szy zdrowie udał się 
do W iednia. Naymłodszy B rat Michał zostaw ał na naukach w A k ad e ­
mii Krakow skiej. R .odzice moi z Córką Anną, jako  emigranci, maiąc 
maiątek zniszczony utrzymywali się bardzo
oszczędnie, czyniąc udział szczupłych swych dochodów Antoniem u S y ­
nowi, który niepobierał pensyi, jako  Am basador w Kopenhadze, z przy­
czyny w yczerpanego Skarbu na utrzymanie woyska. Zostaw ał więc 
za Granicą na koszcie Rodziców , aż do powrotu do Kraiu, w roku 
1796. Zniszczone D obra nie czyniły żadnego
dochodu, a z całej zamożności swoiej niosąc pomoc Synom  starszym, 
nie byli w możności dania mnie dalszej edukacyi. Pozostałem  więc 
przy Rodzicach, maiąc w wieku lat 15-cie, a znaiąc potrzebę nabycia 
wiadomości przez Naukę i w łasną pracę, tyle tylko mogłem korzystać,
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ile S io stra  moia A nna udzielić mogła, jako  w wysokim  stopniu posia- 
daiąca Nauki i talenta. Za powrotem z Gallicyi Rodziców  moich, S io ­
stra  Anna weszła w związek m ałżeński z W olskim, dziedzicem Dóbr 
Kuźnicznych Czermno, w Opoczyńskim położonych, a po dwóchletnim 
pożyciu z Mężem owdowiała. J a  zostawałem przy Rodzicach przez lat 
dwa, a Brat mój Antoni, któremu Rodzice nadali dobra Szczecno, 
w bliskości Lubanij (s.), był dla mnie wzorem i przewodnikiem dal­
szego życia. Lecz i ta sposobność kształcenia um ysłowego pod troskli­
wym okiem Brata A ntoniego niedługo trwała, gdyż wydalił się za 
Granicę, w widokach Politycznych, do Medyolanu, gdzie zebrani prawi 
Polacy układali plan uwolnienia swej Oyczyzny z pod Jarzm a obcych 
Rząduw  (s.). Członkami głównemi tego planu był: Stanisław  Mała­
chowski, M arszałek C zteroletniego Sejm u, W ojczyński Stanisław , Mi­
chał Kochanow ski i Antoni. K óżdy (s.) z tych pow racaiący do Kraiu, 
a poprzedniczo śledzony przez A gentów  Rządowych za Granicą, byli 
aresztowani; trzech pierwszych, jako  wazalów Rządu Pruskiego, przy- 
transportow ano do W arszaw y. B rat mój Antoni aresztowanym  został 
w Pradze w Czechach, z kąd przyw ieziony do K rakow a, osadzonym 
został, jako więzień polityczny, u Pijarów . Znalezione przy nim p a­
piery były skutkiem ścisłego  aresztu przez lat dwa', w którym zosta­
wał, a stroskani Rodzice, oczekuiąc uwolnienia Syn a, gdy takowe nie- 
tylko spóźniało się, lecz ścisły areszt zastosow ano, O yciec mój, acz 
jóż (s.) w wieku późnym, udał się do W iednia, gdzie uzyskawszy 
audyencyą u C esarza Franciszka i przedstaw iw szy w podanej prośbie 
o zw olnienie ścisłego w ięzienia, zyskał tę łaskę, iż przeprowadzono 
B rata  mego od Pijarów do m ieszkania Oficera od Policyi. Dopiero 
z końcem drugiego roku uwolnionym Brat mój został i zamieszkał 
stale w Dobrach Szczecno. Przez Czas lat dwóch, gdy B rat mój zo­
staw ał więzionym, J a  zostawałem  przy Rodzicach, a za powrotem Oyca 
moiego z W iednia, gdy  uzyskał pozw olenie widywania Sy n a  A ntoniego, 
zamieszkał w K rakow ie, byłem nieodstępny przy Oycu, a korzystaiąc 
z sposobności widywania codziennie Brata mego, starałem  się korzy­
stać z Je g o  uwag, kształcących młodociany mój wiek. Dopiero w roku 
20-tym m ego życia wziąłem dzierżawą wieś Brzezow'ą, dziedziczną Brata 
Ignacego . Udzielałem  się Siostrze moiej Annie, wdowie, aby być po­
mocnym w Je i w (s.) interesach. W roku 802-gim, maiąc zamiar oże­
nienia się, nabyłem Dobra Przytyk, co było wolą Oyca m oiego, który 
miał na tych dobrach Summę 230000, a w roku 802-gim, a 24-tym 
wieku życia, ożeniłem się z A polonią Męcińską. W tym roku zacząłem 
now ą epokę życia m oiego, jako  Obywatel Polak, pod Rządem  Austrya- 
ckim zamieszkały. Oczekiwałem niecierpliwie zmiany, której od Roku 
806 spodziewałem się z wypadków woyny, którą N apoleon I-szy prze­
ciwko Austryi prowadził i w skotek (s.) zwycięstw, odniesionych tak nad 
Austryakami, jako też i Prusakam i, część Polski, pod panowaniem prus­
kim zostaiąca, oswobodzoną została. W oyska Francózkie (s.) weszły 
do W arszawy, a wskotek (s .) tego część ta Polski otrzymała byt p o ­
lityczny, pod nazwą X ięstw a W arszaw skiego, i oddana została pod pa­
now anie K róla Sask iego . T ak  szczęśliw a zmiana losu Polaków  w tej 
części Polski, czyniła nadzieię oswobodzenia Polaków , pod pano­
waniem Austryackim zostaiących. W  tym oczekiwaniu zostaiąc, znie­



cierpliwiony, postanowiłem  udać się  do W arszaw y, w celu w nijścia do 
w oyska Polskiego, które organizow ane zostało, gdzie zastaw szy przy­
były z Francyi oddział Półku (s.) Gwardyi, pod dowództwem K rasiń ­
skiego W icentego, w tym pułku umieszczonym zostałem . Dla uporząd­
kow ania zaś interesów , powróciłem do Przytyka, gdzie Żona inoia była 
zamieszkała. T o, co było czynem moim osobistym , zachęciło wielu 
młodych do udania się w tym samym celu do W arszaw y i potaiemnie 
przebywali szczęśliwie gran ice. Zwrócił na to uw agę S taro sta  Cyrkułu 
Radom skiego, którym był Sierakow ski, zły Polak, podejżliw ość (s.) w zglę­
dem pozostałej Młodzieży rozciągnął aż do przeszladow ania (s.). W  tak 
przykrym położeni (s.) J a  zostaiąc, spóźnić pow rót mój do W arszaw y 
byłem zmuszonym, a usprawiedliwiaiąc przyczynę spóźnianego powrotu, 
napisałem do W arszaw y, obowięzuiąc krewnego m oiego, ażeby, obsta- 
lowane u Rzemieślników ubranie i rekw izyta odebrał, zapewniaiąc 
Je g o  o moim powrocie, gdy tylko pewną sposobność upatrzę. L ist tak 
napisany przesłałem  przez Potkańskiego Jack a , jad ącego  do W arszaw y 
z transportem  zboża, który, zapytany na Kum orze (s.). w Białobrzegach, 
czyli nie ma jakow ych listów, przyznał się, iż ma kilka. Takow e przej­
rzane przez K om issarza na stacyi tej urzęduiącego, list mój odebrał 
i takowy odesłał'S ierakow sk iem u, Staroście  Cyrkułu R adom skiego. T a ­
kowego wydarzenia nie będąc wcale wiadomym, nastąpiła smutna ka­
tastrofa, albowiem kom issarz Cyrkulany (s.) z silną eskortą woyskową 
przybył do m ieszkania m oiego, aresztow ał i do Radom ia zawiózł, gdzie 
osadzonym zostałem  pod ścisłą  strażą w domu Pijarów . Po zrobionym 
ze mną protokule badawczym  przez sam ego S ierakow skiego, miałem bydź 
odesłanym  przez K raków  do Ołomuńca. Lecz za staraniem  Brata moiego 
A ntoniego, a za pośrednictw em  Pani Nikorowiczowy (s.) do Grafa Wurm- 
zera Gubernatora, otrzymałem wyrok pozostan ia w Radom iu pod strażą 
woyskową, gdzie przez czas sześciu m iesięcy pozostaw ałem . W tym 
przeciągu czasu w tęschnocie oczekuiąc osw obodzenia przez W oyska 
Polskie Gallicyi, W oyska A ustryackie wkroczyły do X ięstw a W arszaw ­
skiego i zaięły W arszaw ę, a K siąże Józef Poniatow ski, wódz W oyska 
Polskiego, wszedł do Gallicyi w r. 809. W tym samym czasie Cessarz 
Napoleon pokonał A ustryackie w'oyska i w szedł do W iednia, a wsko- 
tek (s.) tego W oyska Austryackie były zmuszone opuścić W arszaw ę, 
a następnie W oyska Polskie, zajmuiąc Gallicyę, opanowały Kraków  
i Lwów. Oswobodzeni Polacy z pod Jarzm a A ustryackiego w Części 
Gallicyi, pow iększyli woysko Polskie. Kraj podzielony został na De- 
partamenta. W W arszaw ie formowały się półki (s.)', m iędzy temi pułk 
Kirasyerów , którego Półkownikiem był Małachowski Stanisław . Ja , 
przybywszy do W arszaw y, nie zastałem jóż (s.) tego oddziału Półku 
Gwardyi K rasińskiego, wszedłem do Półku K irasyerów , w którym zo­
stawałem  od r. 809 do 812-go i po ciężkiej chorobie powróciłem do 
Przytyka, gdzie odebrałem wiadomość o śmierci O yca m oiego. Matka 
moia, zamieszkała w Lubanij (s.), wyprowadziła się na stałe mieszkanie 
do K rakow a w r. 8i2-tym . D obra zaś Lubania, przeznaczone dla mnie 
przez Oyca, pod dożywociem Matki zostaiące, oddała mnie z obowiąz­
kiem płacenia Ałimentu. Obowiązek płacenia Matce Alimentu mieli, 
równie ze mną, w stosonku (s.) posiadanych maiątków, Bracia moi. 
Gdy zaś takowy fundusz na utrzymanie nie byl dostatecznym, z przy­
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czyny extraordynarynych (s.) podatków i liwerunków na utrzymanie 
w oyska Polskiego i woysk sprzymierzonych, przechodzących przez 
Kraj nasz na W oynę przeciw  R ossyi, z tego powodu Matka moia 
opuściła K raków  i zam ieszkała przy naystarszym  Synie Antonim, po- 
siadaiącym  nayznaczniejszy udział z majątku O iczystego, D obra Szcze- 
cno. Pielęgnow aną będąc z całą troskliwością, maiąc przy sobie nay- 
młodszą Córkę Józefę Pannę, w opiece takiej dożyła Matka moia do 
późnego wieku. Po śmierci pochow aną została przy K ościele  Parafial­
nym w Pierszchnicy. Ja , po trzechletnim opuszczeniu maiątku, jako  
zostaiący w woysku, powróciłem do Przytyka. D obra te, zastaw szy 
ogołocone z całej poprzedniczej zamożności, nakładem lat kilkunastu 
uporządkowane, zatrudniłem się polepszeniem  stanu tych, jakoteż i Dóbr 
Lubania, odległych mil 14-cie od Przytyka. D obra wyszczegulnione (s.) 
administrowane były, w czasie służby moiej w woysku, przez sum ien­
nych Oficyalistów. Złożone przez Oficyalistów rachonki (s.) z K w i­
tami na w szelkie dostarczenia dla W oyska Polskiego, tak w produk­
tach jako i w pieniądzach, wyruwnały (s.) czwartej części ubytku sta­
łego majątku. Było to skutkiem wysilenia, które K raj, oswobodzony 
z pod Jarzm a obcych Rządów , chętnie ponosił w szystkie ciężary dla 
ustalenia b}ńu politycznego. T ą  nadzieią ciesząc się, pod Panowaniem  
Fryderyka A ugusta, K róla Sask iego, a X ięcia W arszaw skiego, że po 
zwycięstwach, otrzymanych przez C essarza N apoleona w roku 812-tym 
nad Rosyanam i, los Polski całej trwale zapewnionym zostanie. Lecz 
n iestety!! Nadzieje Polaków  zawiedzione z upadkiem C essarza N apo­
leona. K sięstw o W arszaw skie zaiente (s.) zostało W ojskiem  Rosyiskim . 
R ząd nowy organizowano, podział Kraju zrobiono na województwa. 
Cesarz Rosyiski, jak o  zwyciężca pow rócaiący (s.) z Paryża po K on ­
gresie  W iedeńskim, ogłosił Królestw o Polskie. Przechód wojsk R o* 
syiskich przez K raj nasz do Francyi, był kosztem właścicieli Ziemi. 
D ostarczania produktów i rekwizytów woiennych za Armią wycisnęły, 
system atyczną K ontrybucyą z posiadaczy ziemskich resztę zamożności. 
D aiąc wyobrażenie Czytelnikowi tej system atycznej Kontrybucyi, za­
mieszczam tu szczegół takowy. W skutek nowej organizacyi Kraju, 
woiewództwa miały R ady woiewódzkie, do których powołańi byli po­
siadacze znaczniejszych maiątkuw (s.). J a  obranym zostałem  na Członka 
R ady  i delegow anym  do obliczenia bonów, za któremi przez w oyska 
wydawany.ch na dostarczenia furażów, rekwizytów w naturze i w pie­
niądzach, Rezultat z obrachonku (s.) wykrył, iż woiewództwo S an d o ­
mierskie miało przyznaną należytość od Rządu osiem milionów zło­
tych, a w rachubie ośmiu województw, na które Królestw o Polskie 
było podzielone, ogólna należytość przenosiła Summę sto milionów, 
loncząc (s.) w to dostarcen ia (s.) furażów i składek w pieniądzach na 
rekwizyta woienne na miasta. Zwracam uwagę czytelnika na tę nie­
zaprzeczoną prawdę, iż posiadacze ziemscy drugie takie wysilenie bytu 
m ateryalnego ponieśli, obejmuiąc w to poniesione ofiary w spraw ie 
ojczystej od roku 809-go do 813-go. Po takim w strząśnieniu politycz­
nym, przez który (s.) K raj nasz przechodził w dwóch epokach O drodzenia 
i Upadku sw oiego, stan majątkowy posiadaczy ziemskich był zagrożony 
bankructwem, powtarzam bankructwem, nie będąc w możności p łace­
nia wierzycielom Hypotecznym  procentów , a tembardziej Kapitałów.
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Kontrybuenci podatków  stałych nie byli w możności takowych 
opłacania, była więc stagnacya ogólna. K redyt upadł. Processa sądow e, 
między wierzycielami, a dłużnikami, bogaciły Prawników bez skutku 
dla stron processuiących się. W tak krytycznym położeniu posiadaczy 
ziemian, Rząd, pod panowaniem C essarza A lexandra, zwrucił (s.) uwagę 
na stan ogólnego upadku właścicieli ziemian; chcąc przeto stanowczo 
przyiść w pomoc zadłużonym, ustanowił K om issyą Hipoteczną dla ure­
gulowania K siąg  Hipotecznych. Po dopełnieniu tego w ośmiu woie- 
wództwach, zwołany Seim  w r. 824-tym; na tym R eprezentanci z wo- 
iewództw mieli przedstaw iony proiekt system atu K redytow ego Ziem ­
skiego, wypracowany przez X ięc ia  Lubeckiego, m inistra ow czasow ego 
skarbu, proiekt takowy przyiętym został i w praw o zamienionym.

W szedł w wykonanie w r. 827-mym. Z takow ego praw a dla w szyst­
kich posiadaczy Dóbr przystępnego i J a  korzystałem . Byłem dłużnym 
Rodzeństwu moiemu Summę zapłacić, Dobra Przytyk ciążącą 230,000, 
o której wyżei wspomniałem, jako nabyw ca Dóbr rzeczonych w r. 
802-gim, i takowym kapitałem wypożyczonym wypłaciłem Rodzeństwu 
moiemu należytość. Pomimo jednak polepszonego bytu m ateryalnego 
posiadaczy ziemskich przez system at kredytow y od 1827-go r., do któ­
rego przystąpił, z Dobrami narodowemi, Rząd, stan Skarbu Publicznego 
zostawał w «niemożności zapłacenia właścicielom ziemiańskim tej na- 
leżytości, iaką przyznał na zasadzie likwidacyi, przez delegacye uzu­
pełnionej, za dostarczania dla W oysk od r. 809 do 815-, tak posiłko­
wych A ustriack ich  w r. 812, jako  też i R osyiskich. Należytość z tey 
epoki wynosiła ogólnie, jak  wyżej wyraziłem, sto milionów zł. dla K ró­
lestw a Polskiego; gdyby takowy dług był zapłaconym właścicielom, 
byłby uzupełnił byt m ateryalny każdego w szczególności. Lecz prze­
ciwnie stało się, Skarb  K rólestw a Polskiego w yczerpany; na zasilenie 
tego użył nadzw yczajnych środków  minister skarbu, X iąże Lubecki, 
nakazał złożenie podatków  podwoionych, zaprowadził Kabak, to je s t  
opłatę od wyrabianych i konsumowanych trunków. Podatek ten ciążył 
właściwie miasta i m iasteczka prywatne. Ja , jako  miałem dochodu z pro- 
pinacyi w miasteczku Przytyku 30,000 zł. rocznie, a po zaprowadzeniu 
podatku dochód ten do połowy zmniejszonym został. W  ogólności in- 
traty W łaścicieli Dóbr zostaw ały pod arbitralną wolą ministra skarbu, 
który takowemi środkam i zasilił Skarb Publiczny, a W łaściciele Dóbr 
zostaiąc w ścisłym  obowiązku płacenia procentu od sum zaciągnionych 
od Tow arzystw a K redytow ego, powrócili znowu do Ubóstwa, w jakim 
zostawali przed 827-m rokiem Ł).

Z tym dośw iadczeniem  żyiąc i bez celu pracy gospodarow ania 
po śmierci K o stu sia 2), postanowiłem, za wspólnym porozumieniem się 
z moią Żoną, sprzedać Dobra Lubania, a summę za szaconek ozna­
czoną zostawić nabywcy Dóbr, tytułem à fonds perdu, z obow iąz­
kiem płacenia nam Obojgu przez ciąg życia po 11,000 zł. rocznie. 
Co też uskuteczniwszy w 1842 roku i uzyskaw szy paszport Em igra­

9  Tutaj o p u sz cz a m y  d łu ższy  u s tęp  p a m ię tn ik a  (o k o ło  150 w ie r sz y  druku) 
p o ś w ię c o n y  sp ra w o m  czy sto  rod zin n ym . P rzyp . Red. 

s) K onstan ty , sy n  S ta n is ła w a , K o ch an ow sk i.
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cyjny z K rólestw a Polskiego, zamieszkaliśmy w Krakow ie, gdzie koszt 
życia odpowiadał naszemu funduszowi, a pod względem wolności o so­
bistej i korzyści umysłowych w tem Kawałku O yczystej Ziemi Polaka, 
nic do żądania nie zostaw ało. Lecz niedługo cieszyliśm y się tym ży­
wiołem moralnym i m ateryalnym . R zeczpospolita  K rakow ska straciła 
znaczenie polityczne z przyczyny zaburzenia w roku 846 i 848. Oku- 
pacya tej małej Rzeczypospolitej nastąpiła na rzecz A ustryi i Rząd 
zmienionym został. W tej zmianie politycznej wielu obywateli miasta 
K rakow a mieli zamiar odzyskania bytu politycznego, za pomocą przy­
byłej do Krakow a z Francyi Em igracyi Polskiej, w liczbie kilkaset by­
łych Oficerów W oyska P olskiego. Lecz mylne w tym wyrachowanie 
środków zniewoliły (s .) R ząd A ustryacki do w ydalenia z K rakow a Emi­
grantów  Polskich. W tych zaburzeniach politycznych, jakie  objawiły 
się w Krakowie w celu zrzucenia Jarzm a Rządu A ustryackiego, Ją  
chciwy zawsze bydź użytecznym w spraw ie O yczystej Ziemi, miałem 
udział należeć do składu Rządu pod Dyktatorem  Tysow skim  i z W oli 
tego objąłem  urząd D yrektora Poczt. Krótkotrw ale urzędowanie moie, 
w którym zachowałem się z umiarkowaniem względem podrzędnych 
urzędników na Pocztach, tak A ustryackiej, jako  i Pruskiej, ściągnęło 
na mnie prześladow anie, byłem aresztowanym  i na odwachu pod 
wartą osadzonym . Po kilkodniowym takowym uwięzieniu, byłem sta­
wionym przed K om issyą śledzczą, w której badany z czynności, uspra­
wiedliwiwszy się, zostałem  uwolnionym za rękojmią trzech Obywateli 
osiadłych. Gdy tak jóż (s .) znikły wszelkie nadzieie zrzucenia Jarzm a 
niewoli w trzech Częściach rozszarpanej Polski, przez trzy Mocarstwa, 
postanowiłem opuścić K raj mój i wydalić się za Granicę. Do usku­
tecznienia tego zamiaru, potrzebowałem mieć regu larną wypłatę fun­
duszu przez nabywcę Lubanij. Lecz gdy w tym zawiedzionym zosta­
łem, pomimo uroczystego i urzędow ego zobow iązania się posiadacza 
Lubanii, którego ani charakter, ani sum nienie(s.J nie było w charmonij (s .) 
z obowiązkiem z Tranzakcyi wynikaiącym, proiekt w ydalenia się za 
Granicę nie mógł bydź uskutecznionym. Z przyczyny takowej będąc 
zmuszonym poszukiwać swej naleźytości w drodze sądow ej i dla za- 
spokoienia obowięzuiących mnie wierzytelności, udałem się do W ar­
szaw y w r. 850. W  czasie m ego pobytu w W arszaw ie nadeszła wia­
domość, że miasto K raków  pogorzało, że spaliło się kilka kościołów 
i sto piędziesiąt Domów w Rynku i w ulicach. Przerażony tą wiado­
mością, zostawiwszy Żonę m oią w Krakowie, przez dni kilka nie ma- 
iąc pewnej wiadomości, czyli Dom, w którym mieszkaliśmy, pogorzal, 
lub ocalał, dręczony tą niepew nością, dopiero w dni kilka odebrałem 
list od moiej Żony z uwiadomieniem, że Dom w którym mieszkaliśmy 
zgorzał zupełnie, że zdrowie Żony moiej nic z tego wypadku nie ucier­
piało, a w konkluzyi swej korespondencyi doniosła mnie, że Rucho­
m ości w szelkie uratow ane zostały, i że w nowonaiętym Domu zam iesz­
kała, po kilkodniowym tulactwie swoim. Przyspieszyw szy wyjazd mój 
z W arszaw y do Krakow a, zastałem  Żonę moią w dobrym zdrowiu, lecz 
obywateli K rakow a w przykrym położeniu, z przyczyny braku miesz­
kań, i bez funduszu na odbudowanie pogorzalych domów. W czasie 
bytności moiej w W arszaw ie, organizow aną została przez Rząd A ustrya­
cki R ada Miejska. Na członka tej R ady zostałem powołanym na zgro­



madzeniu ogólnym głosam i 365 otrzymanemi. Chlubny ten dla mnie 
zaszczyt niezasłużony, zniewolił mnie do przyięcia urzędu R adcy cho- 
norowego (s .) i w tym zawodzie pracowałem w wydziale porządku 
i bespieczeństw a (s.) publicznego aż do czasu rozwiązania R ady Miej­
skiej w r. 853-cim, w którym M agistrat Urzędnikami Austryackiemi 
obsadzonym został, P olacy zaś, pomimo lat wysłużonych w tym urzę­
dowaniu, oddaleni bezwzględnie zostali. P isząc Dziennik ten w wieku 
moim podeszłym, w którym zwykle pamięć zawodzi, nie mogłem zebrać 
w myśli porządku lat okoliczności, które zajmowały mnie tak pod 
względem bytu m ateryalnego, jako  też Politycznego. Opisałem na po­
czątku oddanie mnie do szkoły Kadetów, której byłem wychowańcem, 
czego byłem świadkiem  po upadku pow stania N arodow ego i tej n ie­
zatartej w mej pam ięci okropnej Rzezi m ieszkańców Pragi; opanow a­
nie W arszaw y przez R osyan , a po rozwiązaniu Korpusu Kadetów , jak 
byłem odesłanym do domu Rodziców  moich; jak ą  miałem sposobność 
kształcenia um ysłow ego, a po dojściu lat dwudziestu życia, jóż  (s.) jako  
Obywatel, Rolnik, a w r. 809, jako żołnierz; w dalszym zaś ciągu ży­
cia Obyw atelskiego, trudniący się opieką nieletnich Kochanowskich; 
nakoniec opisałem  pow ód sprzedarzy (s.) Dóbr Lubanij i zamieszkanie 
w Krakowie, gdzie dotknięty pogorzelą Domu, w którym zamieszki­
wałem. W takowym opisie szczegółów opuściłem ważną w życiu moim 
Epokę Pow stania N arodow ego w roku 830-tym, którą tu zamieszczam. 
W tej Epoce o Izyskania bytu narodow ego, po zruceniu (s.) Jarzm a p a­
now ania R ossy isk iego , uczułem obowiązek, jak o  praw y Polak, poswien- 
cić (s.) usługi moie podług zdolności dla mej Oyczyzny. Byłem po­
wołanym przez R adę O byw atelską W ojew ództw a K rakow skiego do 
Kontrolow ania czynności administracyinych przy prezesie K om issyi 
woiewódzkiei. Następnie, odebrawszy nominacyę X cia  Michała Radzi- 
wiła na O rganizatora Straży  bespieczeństw a (s.) i porządku w w oje­
wództwie Sandom ierskim , urząd ten pełniłem aż do m iesiąca maia. 
W  tym m iesiącu, gdy zwołane zostały Seimiki w powiatach, w celu 
wybrania Reprezentantów  do Izby P oselsk iej, starałem  się o ten za­
szczytny Urząd na Seimiku powiatowym w Szydłowie, jako Dziedzic 
Lubanii, gdzie głosem  wiencej (s.) iednym utrzymał się na Posła za­
służony Obywatel Łuniewski. W tymże samym m iesiącu odbywał się 
Sejm ik Powiatu R adom skiego, w którym posiadałem  Dobra Przytyk, 
a po sprzedaniu tych przeniosłem  się do Lubanij, na tym Sejm iku acz 
nieobecny i niem ający jó ż  (s.) prawa bydź Kandydatem  na R eprezen­
tanta, wybranym zostałem  na Posła i przez Sen at zatwierdzonym. T ak 
zaszczytny i podchlebny dla mnie dowód O byw atelskiego zaufania 
w tak ważnej dla K raju  usłudze, był powodem do ogłoszenia przez 
Pism a Publiczne wyznania moiego W iary Politycznej, a oraz podzię­
kowania Obywatelom Powiatu R adom skiego za ten zaszczyt, odpo- 
wiadaiący moiemu dla K raju  przywiązaniu, które udowodnić dali mnie 
sposobność nie w słowach, lecz w czynach, miałem dla siebie za święty 
obowiązek. L ecz  n iestety !!. Krótko trwały te chwile życia m oralnego 
i znowu byłem świadkiem powtórnie, jak  po Krwawej rozprawie Woy- 
ska Polskiego pod W olą, z przem agaiącą siłą Moskali, W arszaw a za- 
ienta (s.) została w dniach pierwszych W rześnia, a po tym okropnym 
Dramacie, Rząd Narodowy, Senat i Część R eprezentantów  opuścili
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W arszaw ę po zawartej Kapitulacyi i udali się za Granicę. J a  zaś po­
wróciłem do Lubanij, gdzie nie zastałem jóż (s .) Żony inoiej, która, 
z obawy przeszladow ania (s.) przez nadchodzące W oyska Rosyiskie, 
w ydaliła się do Krakow a. T ak  upłynęło, w sam otności moiej, dni kilka 
smutnego rozm yślania nad losem nieszczęśliwym Oyczyzny moiej. 
W tych dniach smutku m oiego zjaw ia się Anioł pociechy w śród póź­
nej nocy, przybywa do m ego Domu Adjutant G enerała Różyckiego 
Sam uela, W ielogłow ski W alery , z Januszewiczem  Teofilem , prezesem 
K om issyi W ojew ódzkiej Sandom ierskiej, którzy po bitwie pod Iłżą, sto ­
czonej z Rosyanam i przez Generała Różyckiego, wraz z szczupłym 
oddziałem W oyska ustępow ali przem agającej sile R osyan  ku Krakowu. 
W tym przejściu wstąpił do mnie Generał Różycki, ożywił mnie je sz ­
cze nadzieją tym wyrażeniem „Jeszcze  go lsk a  nie zginęła!“ Lecz w chwili 
tak miłego m arzenia przybył oficer Zgliczyński z doniesieniem, że 
aw angarda Korpusu R ydygiera nagłym m arszem zbliża się ku Chmiel­
n ik ow i!.. Była to jóż (s.) ostatnia chwila rozstania się z temi szcząt­
kami W oyska go lsk iego  pod dowództwem G enerała R óżyckiego, któ­
rego  kóżdy (s.) prawy Polak ze czcią wspominać powinien. Różycki 
Jed en  tylko z liczby Generałów  golskich nie opuścił Oyczystej Ziemi 
walczył z nieprzyiacielem  o koźdą (s.) piędź ziemi, doprowadził szczątki 
Korpusu sw oiego aż do Granicy Rzeczypospolitej Krakow skiej, która 
to kraina, używ aiąca neutralności, a zagrożona napadem W oysk Rosyi- 
skich pod dowództwem Generała R ydygiera, dozwoliła przeiścia szcząt­
kom W oyska golsk iego  przez territoryum  swoie, które schroniło się 
na godgurze (s.), zkąd w yciągaiąc bratnie swe ręce przez m ost roz­
wiedziony do Obywateli K rakow a, żegnali się, jakby w tym smutnym 
przeczuciu swej przyszłości, gozw ól łaskawy Czytelniku tego niew iele 
interesuiącego Dziennika co do życia pryw atnego, podać do wiadomo­
ści twoiej słowa, wyrzeczone przy rzewnym rozstaniu się ze mną G e­
nerała Różyckiego, jako  należącego do H istoryi z roku 830 — 31-w szego 
Pow stania N arodow ego. Zapytany przeze mnie: „gdzie m yślisz udać 
się Generale z K rakow a?“ Odpowiedział ten cnotliwy Polak: „nie na­
leżałem do żadnej koteryi, do żadnej partyi, przyspieszaiącej ten ostatni 
cios Oyczyznie moiej; dopełnię resztę moiego obowiązku, doprowadzę 
szczątki Korpusu m oiego do Granicy R zeczypospolitej K rakow skiej, 
zkąd udam się do Szw ajcaryi, gdzie służyć będę za Bakalarza. Z o sta ­
wiam Córki moie w opiece B ab k i“ . Te wyrażenie, .jako tłomaczące 
w ielkość myśli i tęgość charakteru cnotliw ego So laka, zasługuią ażeby 
podane były Potom ności. W racaiąc myślą moią do tego  celu, w jakim 
ten mały dziennik w dodatku tego przyłonczam (s.) do tej drogiej dla 
serca  moiego pamiątki, jako  ręką Oyca m oiego prow adzony, kończę 
tym wyznaniem, iż „nadzieia odzyskania bytu politycznego za pom ocą 
Zachodu iest jedynym  moim żywiołem moralnym “ . T en  dziennik skoń­
czyłem w dniu 8-inyrn Czerw ca 1855-go roku. K ochanow ski“ .
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